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- Kpt. Skarżyński ominie Paryż 
i przyleci wprost do kraju. 


"PARYŻ. 27. 7. Kpt. Skarżyński, 
który przybył z Buenos Aires do 
Boulogne sur Mer z 6-g0dzinnem 
opóźnieniem. oświadczył przedsta 
wicielowi Polskiej Agencji Telegra 
ficznej. że 
lot jego do Warszawy nastąpi bez= 
pośrednio. gdyż nigdzie nie będzie 

się zatrzymywał. 

Start nastąpi niezwłocznie po 
zmontowaniu. samolotu, być może 
śe pojutrze. 


| Samolot przybył razem z lotni- 
kiem do Boulogne sur Mer na po- 
kładzie „Avila Star“. skąd jutro ©0 
godz. 8-ej rano przewieziony *z0- 
"stanie samochodem na aerodrom 
w St. Anglevaire. oddalony o 22 
klm. od Boulogne, gdzie zmontowa 
niem jego zajmie się specjalnie 
przybyły kierownik warsztatów 
kai z Warszawy, p. Cień- 
SKI, 


- Wykradzione z grobu zwłoki. 
zab'tych w czasie napadu na pocztę Ukraińców 


"Lwów. 27. 7. W nocy z dnia 24 
na 25 b. m. niewykryci sprane Y 
rozkopali na cmentarzu w Gródku 
Jagiellońskim mogiłę. w której po 
chowane były zwłoki "a Be- 
reźnickiegć i Władysława Stary- 
ka. zabitych uczestników zbrojne- 
go napadu na urząd pocztowy W 
Gródku-Jaziellońskim w lipcu 1932 
roku. Przybyli- na miejsce przed- 
stawiciele władz znaleźli grób roz 
kopany i pusty. 


=Mieiscowv: starosta - powiatowy | 


przystąpił natychmiast do ener- 


gicznego dochodzenia przez do- 
kładne przejrzeńie terenu cmentar , 
e. i już nazajutrz ciała odnale- ; 


ziono 


"W obce starosty” powiatowe 


go. -przedstawicieli _ społeczeń- 
stwa. ukraińskiego oraz policji pań 
stwowei zw!oki 'Bereźnickiego i 
Staryka złożono w. grobie. 

. Starosta zarządził aresztowanie 


RZEZI 
Lot gen. Balbo 
ndhywa -sig pomyślnie 


"LONDYN, 28.7. — Tel. wł. — 
Wodnopłatowiec włoski, który Z 
powodu defektu motoru opuścił się 

wot Victoria Harbour przy 


z yF T l 
aparatów: eskadry gen. Balbo. 
Według doniesień, jakie wczorai 
wieczorem aadeszty - do Londynu 


start eskadry włoskiej do Vaieatia 


> nastąpi za dwa lub, trzy 
i 

Jak wiadomo: Baile: 
pierwotnie. już - 


niej. jednak, chwili 
zamiaru. 
JA 


“Strak 
70. 200 OfOtNKÓW 


NOWY JORK. 28. T Zaledwie w kil- 


ka godzin po zwróceniu się zw aązku 
fabrykantów przemysłu jedwabniczego 


"do sekretarza pracy z prośbą o inter- 
" wencję pom gdzy związk em a federa- 


"cia ametvkańska robotników iedwabni 
związki. robotnicze ogłosiły 


 bniczym, który obeimie 70.000 robotni- 


"a 
w dniu dzisiejszym 
opuścić Nową. Pacan 2 w. ostat. 
ZB - t820. 


miejscowego grabarza, sprawę za 
skierowano do prokuratora. 


Naczelnik poczty - defraudant 


usi'uje pope nić samobójstwo i rani polic'anta 


MIĘDZYRZEC PODŁ. 28.7. — 


„Wczoraj miasto wstrząśnięte zosta. 


Fo wiadomością: iż nowy naczelnik 

-Poczty Garpiński 

popełnił samobójstwo i zranił 
policjanta, 


stwa jest następująca. 


pieniu z urzędowania Garpińskie- 
go wykazała, iż zostały. RZ 


"Jak się dowiadujemy. przyczyna | 
samobójstwa - i- usiłowania az 


Kontrola rachunkowości na MZE i 
"dzie pocztowym w Łapach po ustą. 


KATOWICE 


UE. PBIELĘCHIEGO 8 


. TELECON 29-48 


6 miesiecy ciężkich robót 
za kradzież 20 karfofii 


PRUŻANA. 28.7. — Sąd ludowy 
nawlińskiego rejonu obwodu za- 
chodniego R. S. F. R. R. wydał 


wyrok skazujący za kradzież 20- 


kartofli na 6 miesięcy przymuso- 
wych ciężkich robót Jana Lewczu 
ka, zamieszkałego tamże, a poprze 
dnio zamieszkującego w gminie 


|| chiiskie nadało wczoraj odczyt P- 


| : „Rzesza niemiecka ratuje Wie- 
eń“. ; i 


zdeiraudoówane pieniądze pocztowe 


w wysokości tysiąca kilkuset zło- 
"tych. Posterunek policji miasta na 


otrzymał przeto polecenie 
jako 


SzZego 
aresztowania. Garpińsk'ego, 
winnego dopuszczenia sie 
` przywłaszczenia pieniędzy 
- państwowych 


w urzędzie pocztowym w Łapach. 


-):3€:( 


|ibeowey przeciw Sobieskiemu 


- Elektor Badeński oswokodzic elem Wiedn a 
* WIEDEŃ, EE BE Radjo mona- 


| zranił policjanta wystrzałem w tę= 


Zgodnie z tem poleceniem poste- 


riuńkowy policji Idzikowski przy- 


był wczoraj do urzędu pocztowe- 


go. chcąc aresztować Garpiúskiczo. : 


Rooseveit ostro forsu e 
swój „kodeks pracyś 


WASZYNGTON. 28:7. — Roose- 
velt zachęcony przyjęciem, z- ia- 
kiem spotkała się zapoczątkowana 
przez niego: wczoraj kampania na 
'rzecz zmniejszenia iloci godzin pra 


skorzystać ze swojej władzy. by. 
zmusić do przyjęcia t. zw. „kodek 
„Su pracy“ przemysłowców, którzy 


" Wczorajsza konferencja, wyzna- 


czoha l komisarza demobiiiżacyj- 
nego w sprawe wniosku dyrekcji 
"Szki Ake. n Wirek“ 
| na unieruchomienie Köpalni Ltthan 


R | dra, nie doszło do skutku, bowiem 


—— Radosna wiadomość | 
Kopa! nia „Wrex wyc” (ła wniosek redukeyiny 


o zezwolenie“ 


z tem się opóźniają. 
Po 8 sierpnia prezydent koose- 
velt po wysłuchaniu stron zainte- 


resowanych bedzie mógł ustalać, 


płace i godziny pracy we wszyst- 
kich gałęziach przemysłu, które nie. 


zastosują się do propagowanych | 


przez rząd warunków I pracy. 


xe 


w międzyczas* e komisarz demobi- 


Ra otrzymał w 'adomość, iż 


dyrekcja wystosowała pismo, wy- 


'cofuiące wniosek o un'eruchomie= 


n'e 
Jest to bądź co bądź wiadomość 
bardzo radosna, 


Zawodowy homoseksualista 
skazany na 3 miesęcy wiezienia 


-Z Bielska „donoszą: Przy zamk=- 


niętych drzwiach rozpatrywał dziś 
sąd. okrzgowy na sesji  wyiazdo- 
"wej w Bielsku, sprawę Anton ego 


Jakobca, oskarżonego o uprawia- 


nie homoseksiralizmu z chęci 
'sku, przyczem oskarżony - miał se 
AE kradzieży ua szkodę Alek 


cyi podwyższenia płac postanowił 


zy. 


"sandra Zipsera, posiadacza willi -w 


Mikuszowicach. 
Od zarzutu kradzieży- sąd ŁO 


nik Jakóbca, zasądził go jednakże 
a homoseksualizm zwodowy na 8 


ay więzienia z zaw'eszemien 
kary. ma 4 dala 


„dant. wyiat rewolwer i wymierzył 


Swej piersi i 
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* ERRENORO TERAZ KA ZZA, 
AL > 

10 264 a 
| 


siechnowickiej powiatu prużańskie 
go. 

Wyrok ten wskutek niezbyt wiel 
kiej znajomości geografji urzędni= 
ków sowieckich przesłany został 
przez „pomyłkę“ „naczelnikowi 
siechnowskiego rejonu“ do wyko- 
nania. 


-Celem wykładu było przedsta= 
wienie odsieczy wiedeńskiej, jako 
dzieła elektora badeńskiego, a e, Sr 
króla Jana Sobieskiego. 


W tei chwili naczelnik - defram 


sobie w serce. co widząc policjanf 
- starał się przeszkodzić — 

w wykonaniu samobójczego czynu. 

Wtedy Garpiński szamocąc się, 


kę. następnie zwrócił rewolwer do 


zranił się w klatkę piersiową. 
Defraudant, widząc. że wciąż. żyje - 
wystrzelił jeszcze dwukrotnie: do 


siebie. ale - 
nie trafił, 

Przechodnie na odgłos strzałów 
z budynku poczty  zaalarmowali 
policję. która przybyła i odwiozła 
obu rannych do szpitala. 

Rana Garpińskiego okazała się 
lekka tak. że 

prawdopodobnie wkrótce 
wyzdrowieje, - 

i będzie odpowiadał za swe przew 
stępstwa. 7 

Zastępca naczelnika poczty prze SZ 
niesiony został do miasta naszego SZR 
z urzędu pocztowego w Łapach: at 


> ZZŻYAKCLZE > $ E 
Wnane Sowietów 


przez Hiszpanje 
"MADRYT. 27. 7. Rada m'ni- 
strów postanowiła na dzisiejszem 
posiedzeniu -oficialne uznanie So0< 3 
wietów przez RE RZA 


Śmięgć podczas kabieli 


, Wczoraj po południu utonął ką+  - 
piący się w stawie przy kopami 
Florentyna. mieszkaniec Łagiew= € 
nk, 20-letni Jerzy Bulla.  Przypie= 
szezalnie w czas'e kąpiel, Bu blax 


Przypuszczalnie "w czsie kąpieli, 5 
“Bulla poga ataku i poszedł 


wodę. 


- poszułkiwa» 
nia tj już tylko jego zwło= 


a 


Sir. 2 
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Zastanówmy sie trochę... 


W niewoli umi 


* Pamiętają czytelnicy ile to na- 
ogół pokładano nadziei na mię- 
„dzynarodowa konferencję eko- 
nomiczną, której odroczenie na- 
stąpiło w ubiegły czwartek. Na 
66-ciu przedstawicieli państw 
"komteruiących, sześćdziesięciu | 
wyraziło przekonanie, że konie- 
rencja londyńska sprowadzi 
przełom w opłakanych gespo- 
darczych stosunkach  Świato- 
wych, wpływając swojemi po- 
stanowieniami decydwiąco na po 

myślny zwrot w walce z kryzy- 
sem. 

Jednem słowem konferencja 
londyńska miała być tym koją- 
cym plastrent, który wszystkie 
narody miał uleczyć. 

Ale to były głosy oficialne i, 
jak się później okazało, w więk- 
szości swej nieszczere, co mie- 
liśmy możność stwierdzać pra- 
wie na każdym kroku podczas 
obrad poszczególnych komisyj. 

Szczere głosy natomiast, gło- 
sv powątpiewań padły ze stro- 
ny części prasy. 
prasy należał i „Dzień Dobry“. 
Zwracaliśniy uwagę, że 66 naro- 
dów, z których każdy chce coś 
znikać wszystko jedno jaką dro 
ga, a żaden nic nie chce poświę- 
cić dla dobra ogólnego, — nie 
jest w stanie porozumieć się. 

Przewidywania te sprawdziły. 
się. Po siedmiu "tygodniach na- 


rad nie tylko nic nie zrobiono | 


omyślnego, ale gorzej jeszcze, | 10 biński ods 
BOMYSNICER R i ? | ny zostanie do więzienia przy uł. 


* bo rozpętano. egoizmy, wznieco- 

-no międzynarodowa n 'eufność 
gospodarczą, a w wielu krajach 

rozpętano nawet spekulacię. 

Jako formalny powód odrocze 
nia konferencii podaje się niedo- 
stateczne przygotowanie się do 
niei stron konferujacych, a W 
szczególności niemożność poro- 
zumienia sie w chwili obecnej w 
sprawie stabilizacii walut. 

Tak jest formalnie. Faktycznie 
zaś dla tego konferencia nie da- 
ła wyników że tą powojenną 
chorobę, jaką jest kryzys, chcia- 
no leczyć staremi przedwoien- 
nemi "metodami umierającego 


CELERE A ES POWY CURE E TRUDZIE 


Pogrom Zydów 
przez Arabów 
pod Bagdadem 


JEROZOLIMA. 28. 7. Z Bagdadu do- 
noszą o demonstracjach, jakie miały o- 
statn'o miejsce w miejscowości Adlta- 
mija, w pobliżu Bagdadu, 

Ttnm Arabów, złożony z 200 ludzi, 
mwosąc transparenty z napisami `- anty- 
żydowskiemi, ruszył ulicami tej mei- 
scowości, bijąc napotykanych po dro- 
dze Żydów, 

W Bagdadzie raniono nożem jedne= 
‘go przechodnia Żyda, 

- Policja, która początkowo zachowa- 
ła się biernie, aresztowała kliku pode 
żegaczy. 

Gmina żydowska w Bagdadzie, wy- | 
stosowala „do władz z powoda: ostat- 
. mich zajść ostry protest, domagając się | 

karania winnych. 


Do tej części | 


` twierdzenia, w dniu 
0 godz. 3 po południu wyjechał pa 


świata. Słuszne tedy są te głosy, 
acz jeszcze nieliczne, że wła» i 


: Ściwie nastąpiło nie odroczenie 
i konferencji, a jej całkowite roz- 


Komuniśc, hitlerowcy i faszyści 


na indekKsie 


HAGA, 28.7. Wniesiońy został do iz- 
by projekt istawy, uzupełniającej ko- 
deks karny ariykułem, zakazującym 
noszenia mundurów i ubiorów organi- 
zacyj politycznych, jak również. nosze- 


w Holandii 

nia lub wywieszamia rzucającycit się 

w oczy oznak takich organizacyj. 
Powodem wniesienia ustawy jesti a= 

kcja komunistów, narodowych socjali- 

stów i faszystów. i 


W początkach września 


proces o podpalenie Reichstahu 


BERLIN, 28.7. Biuro Wolffa demenfu 
je podaną przez prasę niemiecką wia- 
domość, jakoby proces o podpalenie 
Reichstagu odbyć się miał z końcem lj- 
stopada lub w początkach grudnia. 

 Oświadcza się ponownie ze strony 


| urzędowej — podkreśla komunikat Biu 

ra Wołffa — że wyżnaczenia głównej 
rozprawy Van der Luebbego oczeki- 

| wać należy w pierwszej połowie wrze- 
Snia. 


| liwe, 
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erającego świata 


padnięcie. 

Żegnając konierencię Ri 
ską trzeba stwierdzić bez żalu, 
że wznowienie jej jest memoż- 
Możliwe natomiast jest 
zwołanie nowej, ale pod warun» 
kiem, że konierujące strony, 
wezmą pod uwagę, iż przedwo: 
ienne zwietrzałe lekarstwa na 


| powojenne dolegliwości nietylko 


nie mogą pomóc, ale nawet mos 
gą zaszkodzić. 

Są jeszcze głosy, które RE 
dzą że konierencie międzynaro= 
dowe wogóle do niczege nie 
prowadzą. Z tem trudno się zgo 
dzić, albowiem świat idzie wi 
kierunku coraz większego roz= 
woju stosunków międzynarodo= 
wych. Nie komierencje zatem są 
niepotrzebne, ale konieczna jest 


| zmiana starych metod pracy, 


żeby osiągitąć pożądane wyniki 
zgromadzeń międzynarodop 
MECH i 


Aresztowanie domniemanego mordercy 


wiceburmistrza m. Pruszkowa, ś.p. Berenta 


Z rozporządzenia sędziego śled- 
czego p. Żochowskiego, aresztowa 


"no wczoraj pod zarzutem zamordo 


wania wiceburmistrza m. Pruszka 
wa, $ p. Berenta, 


urzędnika warszawskiej Kasy Cho | 


rych, Seweryna Turobińskiego. 
Dziś rano Turobiński odstawio- 


Dzielnei. 

Turobińsk; kategoryczne zaprze 
cza, jakoby miał cokolwiek wspól 
nego z tą zbrodnią. Według jego 
krytycznym 


ciągiem -pośpiesznym do Zale- 


| szczyk. W drodze dopiero dowie- 


dział się o zamordowaniu $. p. Be- 


| renta, a gdy następnie wyczytał 
w gazetach, iż jest podejrzewany 
| o dokonanie tej zbrodni, - 

dobrowolnie powrócił natychmiast 


` wiatowej komendy policji, 
gdzie go przesłuchano. 

Następnie Turobińskiego prze- 
słuchał sędzia śledczy i w wyniku 
tego przesłuchania nastąpiło aresz 
towanie. 

Seweryn Turobiński zamieszkuje 
w Grodzisku. W Pruszkowie po- 
wszechnie mówiono. iż 
| utrzymuje on bliższe stosunki z ż0- 

ną Berenta, Pelagia, 
z którą zamordowany nie żył już 
: od dwóch lat. Jako NSA mor 


Zamach na Chaplina 


Sensacyjne zeznania japońskich kadetów 


TOKJO, 28.7. — Tel. wł. — Pod 
Fezas przesłuchiwania 11 kadetów 
morskich, odpowiadających rzed są 
dem wojskowym za zamordowanie 
premiera japońskiego JInukai i za 
szereg innych aktów terorystycz- 


 aych,, jeden z oskarżonych, Koga 


zeznał, że kadeci zamierzali zamor 
dować także Charlie Chaplina pod- 
czas jego zesziorocznego pobytu w 
Japoaji, aby w ten sposób sprowo- 
kować woierę ze Stanami Zjedno- 
czenemi. 

Zamach miał być dokonany: pod- 
czas przyjęcia Chaplina w domu 


E a S 


premiera Inukai. Chaplin uszedł z 
życiem jedynie dlatego, że przyję= 
cie zostało w ostatniej chwili od- 
wołacie. 

Spiskowcy dążyli do wywołania 
wojny z Ameryką, aby ożywić ży* 
cie gospodarcze kraju. lany oskar- 
żony, Goto, oświadczył, że mie ża- 

| łuje swego czydu i gotów siedem 
razy umrzeć, jeżeli to tylko pomo- 
że krajowi. Krytykował on polity- 
kę rządu, w następstwie której mi- 
liony chłopów japońskich przymie- 
rają głodem. 


Wielka wycieczka wakacyjna 
rodzim polskich 'w Francji 


"LILLE. 28.7. — Dnia 1 sierpnia 
odjeżdżają z Lille dwa specjalne 
pociągi, któremi udaje się do Polski 
1800 kobiet ; dzieci wychodźców, 
mających spedzić dwumiesięczne 
wakacje w kraju. - 

Po przyjęciach nad granicą | w 
Poznaniu, ta „pierwsza tak liczna 


wycieczka emigracyjna rozjeżdźa 
się do domów i do obozów letnich, 
zorganizowanych przez tutejszą 
Radę Porozumiewawcza Związków. 
Polskich we Francii oraz przez 
Związek Obrony Kresów Zachod- 
„nich i przez Rade Organizacyjna. 
"Polaków z R OR 


x 


do Warszawy i zgłosił się do po- 


| wypędzeniu 


,łownei 


> wymieniają zemstę osos 
istą 


3 
Na miejscu morderstwa $. p. wice- 


burmistrza Stanisława Berenta, odbyła 


się wczoraj w Pruszkowie wizja łoś 
kalna, przeprowadzona przez komisję 
sądowo - lekarską. 

Z śladów komisja wywnioskowała, 
że napastników musiało być 3-ch Mib 
4-ch. Ślądy prowadziły zza krzaków. 
na Środek drogi, gdzie napastnicy oto= 
czyli ofiarę i poczęń”bić laskami. 

Krwawe odciski rąk na parkanie U» 
raz pogięty tygielek do topienia metali 
Świadczą, że napadnięty stoczył z na= 
pastnikami zaciętą walkę. Na głowie 
zabitego zmaleziono 3 rany, pozatem 
ranę postrzałową, zadaną z prawego 
boku w kierunku serca. 

Sekcję zwłok zamordowanego: prze” 
prowadza delegowany przez zakład 

medycyny sądowej w Warszawie, dTe 
Manczarski. 

Podczas rewizji w biurku $. p. Bea 
renta znaleziono korespondencję, która 
pozwala sądzić, iż zbrodni dokonana 
z pobudek zemsty lub zawiści osobisteje 


:) 36 :( 
Tredowaci 


uciekli z obozu 


BUKARESZT. 28.7. Z obozu trę< 
dowatych w Fescani mdało się 


| zbiec siedmiu trędowatym, którzy! 
| ndali się do pobliskiel wsi, 


gdzie 
na ich widok wybuchła wśród he 
dności panika. 

W przeciągu kilkunastu minut 
całą wieś opustoszała i dopiero po 
trędowatych przez 
silny oddział żandarmerśij i grun= 
dezynfekcji wszystkich 
mieszkań przerażeni mieszkańcy 
powrócili do swoich domów 


Pogoda 


Przejściowy wzrost zachmurzenia ze 
skłonnością do burz t deszczów. Nieco 
chłodnej. Słabe lub: umiarkowane wian 
try południowe, a potem zachódnie; 


Sobota, 29 lipca 1933 r. 


Fundusz Pracy zakreśla kilkuletni plan 


Wielkie inwestycje ogólnogospodarcze 


rozpoczną się dopiero w przyszłym roliu ' 


| Prezes Funduszu Pracy w po- 


rozumieniu z prezydium Rady” 
|Ministrów zdecydował. że pro- 


gramy wojewódzkie robót Z 
Funduszu Pracy w przyszłym 
sezonie winny być złożone Fun- 
duszowi Pracy najpóźniej 
dnia 30 listopada 1933 roku. 
| Obecny sezon obok efektu w 
postaci 
mych pozwolił na poczyn enie 
doświadczeń zarówno we włas- 
nych możliwościach . Funduszu 
Pracy, 
produktywnej wałki z bezrobo- 
ciem. Z tego doświadczenia wy- 
mikają pewne wytyczne, które- 
mi należy kierować sie — jak 
"głosi okólnik naczelnego dyrek- 
tora Funduszu Pracv do prze- 
„wodniczących wojewódzkich ko 
mitetów lokalnych Funduszu Pra 


cy — przy układaniu programu 


na rok przyszły. 
i Program na r. 1934 obejmie 
kilka zasadniczych o ogólno-go0- 


spodarczem znaczeniu inwesty-- 


cyj, zamiast dużei ilości drob- 
mych bardzo różnorodnych ro- 


bót, jak to miało miejsce w se-. 


zonie obecnym. 


i Nieliczne drobne roboty o zna. 


czeniu lokalnem bedą mogły 
być finansowane tvłko w dro- 
dże wyjątku uzasadnionego 
szczególnemi okolicznościami. 
Program ten bedzie cześcią kil- 
kuletniego na dłuższy okres cza 


su obliczonego programu, Wpro- 


| domość: „Ciężki przemysł otrzy- | 
mał wielkie zamówien: ‘a od Sowie- 
tów”... 

Na czarnych bramach. hut gónno- 
śląskich wisza zawiadomienia 0 | 


Sport 


CRACOVIA DO CZECHOSŁOWACJI 

Ligowy zespół Cracovii udaje się 
wkrótce do Czechosłowacii, gdzie. w 
Nitry odbędzie sie w dniach 12 — 15 
sierpnia czwórmecz piłkarski z udzia- 
łem Nitry, Bratisławy. Hasku lub Con- 
cordii z Zagrzebia. wad) 
ę MISTRZOSTWO POMORZA 

Polonia bydgoska zdobyła tytuł mi- 
strza Pomorza w piłkarskiei klasie A, 
w ostatnim swoim meczu biiąc Sokoła 
z Bydgoszczy 1:0. 

W najbliższą wiedziele mistrz Pomo- 
rza, Polonia bydgoska, walczy z mi- 
strzem Warszawy, stołeczną. Polonią. 


Z. CAŁEGO ŚWIATA 


“HELSINGFORS — W, tych dniach. 


maa Nurmi startował w biegu na 3 
kim. i uzyskał czas 8:33.8 sek., wyka- 
zuiąc w ten sposób doskonałą formę. 

W Finlandii ziawiły sie dwa nowe 
talenty lekkoatletyczne. Perasalo sko- 
czył wzwyż 195 cm.. a brat jego — O. 
Perisalo — 190. ctm. 


AMSTERDAM. — Sprinterka holen- 
derska Schurmann. która' niedawno 


"wyrównała rekord Światowy na 100 


mtr. — 11,9 sek., uzyskała dobry czas 
na 200 mtr. — 25.8 sek. 

"RZYM. — Mistrzostwo kolarskie Ita- 
lii stayerów zdobył na szosie znany 
zawodnik włoski, Gierzetti przed Bre- 
scianim i Brono. 

Giergetti uzyskał na 75 klm. czas I 
g. 2 m. 55 sek. 

“PARYŻ. — Tegoroczny turniej pił- 
karski o puhar Francii spowodował re 
kordową liczbę zgłoszeń. Do walki o 
puhar zgłosiło sie 521 klubów z całej 
Francii. 

W roku ub. walczyło klubów 482. 

PRAGA. — W kaiakarskich mistrzo- 
Sstwach Europy. 
Pradze w dniach 19 —-20 sierpnia b. 


'r, startować będą osady: Czecliosło- . 


wacji, Polski, Szwecii. Holandii, Fran- 
cii, Niemiec, Austrii i Wezier. 


żliwię daleko idącą ciągłość, 
dzielanie pomocy 


do. 


zatrudnienia bezrobot-. 


jak- i w możliwościach. 


, proletariatu bezrobotnych. 


 trąceniu Świadczeń, 
robotnik nie otrzyma więcej dzien- 


Zatrudnienie wysłużonych godolicerów 


które odbeda sie w` 


wadzającego w mn: 
finansowej 
przez Fundusz Pracy oparte bg- 
dzie na zasadzie zwrotnośc:. U- 
dziełanie naiomiast dotacyj bę- 
dzie stosowane 
wyjątkowych wypadkach. 
Kierownictwo Funduszu 'Pra- 
cy przypuszcza. że w T. 1934 
zajdzie konieczność wprowadze 
nia systemu pracy zespołowej, 


| co będzie miało n=ewatpliw'e po 


ważny wpływ na typ i miejsce 
zgłoszonych do. programu ro- 
bót. 

Program pracv komitetów wo 
jewódzkich Funduszu Pracy o- 
pracowany będzie w ścisłym 


| kontakcie z czynnikami społecz 
- nemi i uzgadnany bedzie z wła- 
 dzami państwowemi i samorzą- 
-doweimi. 


Przedewszystkiem programem 


| na rok 1934 objete będą inwesty 
"cje zasadnicze o ozółno-gospo- 


darczem. znaczeniu. a więc: bu- 


tviko w: nader | 


| 


| drobne budownictwa 


dowa dróg, melioracie. elektry- 
fikacja, budowa gazociągów, ko 
mun kacją podmiejska. budowa 
wodociągów i kanalizacii ©raz 
mieszka- 
niowe. 


| 


| 
). 


> 


Nr. 20 


| Kpt. Leed 


w Moskwie 


MOSKWA. 28.7. — Dnia 26 h. 
m. szef departamentu zachodniega 
komisariatu ludowego do spraw: 
zagranicznych Raiwid podejmował 
obiadem przybyłego do Moskwy 


"w drodze na Syberię kpt. Mieczy= 


sława Lepeckieze. 
„W du. 27 b. m. kpt. Lepocki wm 
towarzystwie kpt. Gerásimowa wy 
jechał de Irkucka. 


Duński oKręt wiezie polski cukier 
do Rosji Sowieckiej 
(A nasze okręfy co robią?) 


Jak donosi korespondent Ajencji ' 


„Iskra“ z Gdyni, w porcie trwa w dal- | 
szym ciągu ładowanie na statek duń- ' 


‘ski 1.800 ton cukru, zakupionego w 
Polsce przez „Sowpoltorg” na złece- 
nie moskiewskiego „Torzsinu”. - 

Jest to pierwsza poważniejsza 
tranzakcja na dostawę cukru polskie- 
go dła Sowietów, zawarta na warun- 


] kach kredytowych. Ogólna wartość tej 


tranzakcji sięga 370.000 zł, przyczem | 
należność będzie spłacona przez So- | 


wiety po upływie dwunastu miesięcy. 
Opiewające na sumę równowartości 


lak sie zarabia ma chieb... 


racująca arystokracja robotnicza 


8 godzin harówki w piekle 


4 złote za 


“Od czasu do czasu na tamy ga- 
zet przedostaje się sensacyjna wia- 


rozpoczęciu pracy, 
„.Dymią kominy. 
Huta. zaczyma pracować pełną 
para. Mumieisza o jei nazwę. Jest 
na Górnym Śląsku, kiedyś dawała 
pracę kilkuset ludziom, dzisiaj 
pracuje zaledwie ponad 100. 
Tych „100“ to arystokracja wśród 
beznadziejnie  zmożonego nędzą 
Tych 


„100“ bedzie miało swoją dniów- 


kę... 


Od 5 zł. do 1.30 w dół. Po po- 


nigdy żaden. 


nie niż 
3.90 — 4 Zł. 
Zresztą czy to mało? Niejeden 
urzędnik nie zarobi więcej. Jest 
tylko różnica w pracy. 
Warto porównać jakąś zakurzo- 
ną kancelarię, stół zawalony pa- 
pierzyskami z wielka, czarną halą 


walcowni. z rozrzażonemi piecami. 


Wszystko to drży, trzęsie się od 
bezustannego, monotonnego warko 


tu maszyn, które potężnemi szczę- 


kami ugniataja stal na coraz to 
cieńsze sztabki. Wyskakują one 
z jednych szczęk, trzeba uważać 
aby nie osunęły się gdzieś w bok, 
aby długie szczypce schwytały je 
w porę i do właściwej maszyny 
wepchnęły. Między jedną a dru- 
:ga maszyną ślizgają się w esach 
floresach po kamiennej podłodze 
hali, między nogami robotników. 


w państwowej służbie cywilnej 


= Rada ministrów wydała ` rozporzą- 
dzenie o obsadzaniu stanowisk urzęd- 
ników II kategorii i stanowisk niż- 


"szych ' funkcjonariuszy  państwówych 


oraz stanowisk tego samego rodzaju 
w samorządzie i w  przedsiębiór- 
stwach państwowych e 
podoficerami zawodowymi. 

Na mocy tego rozporządzenia pier- 
wszeństwo przy obsadzaniu stanowisk 


niższych funkcjonariuszy państwowych 


lub odpowiadających tym  stanowis- 
kom posad w samorządzie i. w przed- 
siębiorstwach państwowych posiadają 
wysłużeni podoficerowie zawodowi, po 
siadający odpowiednie . kwalifikacje. 
Tacy podoficerowie winni wnieść w 


drodze służbowej na 10 miesięcy przed - 


| 


upływem terminu zobowiązania, poda- 
nie do ministerstwa spraw  woisko- 
wych z prośbą o nadanie im stanowi- 
ska w. służbie cywilnej. 


nien w podaniu oświadczyć, na iakie 
Stanowisko rellektuie i do jakiego ro- 
dzaju służby cywibiej przygotowywał 
się. 

. Przy ministrze spraw wojskowych 
działać będzie specjalna. komisia, któ- 
ra będzie kwalifikowała kandydatów 
z pośród wysłużonych podoficerów zą 
wodowych na wakujące stanowiska w 
służbie cywilnej publicznej. Na podsta- 
wie opinii tej komisii- niinister. spraw 
wojskowych przedstawi kandydata na 
odpowiednie dra a ; 


ł 


Przyczem u- 
biegający się o posadę podoficer powi-. 


"Leningradu. Jak wiadomo przed 


weksle, zagwarantowane są w 50 
proc. przez Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego, w 50 proc. zaś przez Bank 
Cukrownictwa w Poznaniu. 

Parowiec duński „Sotia Markt" od< 
płynie z ładunkiem cukru w  pier< 
wszych dniach przyszłego tygodnia do 
ty= 
godniem wysłano z Gdyni również do 
Leningradu ładunek słoniny. Należy, 
więc uważać, żę między Gdynią a $0= 
wieckim portem bałtyckim nastąpiło 
nawiązanie stałego kontaktu towaro: 
wego. 


Tych Ż-złotowych:. i 
Oczywiście żeby sprawnie pra« 
cować robotnik nie może mieć na 
nogach iakichś 
specjalnie ochronnych butów. 


"Stoi golemi stopami. na kamiennej 


| 
| 


Dna  zzaninieici ni Go wd kd Te PERSANE 


podłodze, tuż obok, jak węże. prze 
suwają się rozpalone do b'ałościi 


"sztaby. Jeden fałszywy uchwyt 


szczypcami. a sztaba zamiast obok 
stopy. wpadnie na nia.. 

Robotnik kulawy niema inż cze= 
go szukać w waleowni, Szalony) 
upał, twarz i oczy zalewa pot, aw 
trzeba patrzeć uważnie. pluca z 
trudem chwytają rozpalone powie- 
trze, zgiełk piekielny rozdziera każ 
dy nerw. głowap ẹka z bólu ramio 

na robia się niby łachmany... 

Osiem godzin. takiej pracy ' cza 
2 — 3 złote! 

"Wychodzą za Sia hut nie do- 
rośli. silni mężczyźni, wychodzą — 
ludzkie łachmany. a przecież zado 
woleni, że praca wogóle jest. że iu 
tro nie stanie przed nimi zmora 
głodu i eksmiisii... zi 

) 36 (:— 


Wróżby ma dziś 


Wczesny ranek może s'e gorzej za- 
znaczyć, przynosząc nam drobne zawo 
dyź rozczarowania. rozw: ian.ć złudzeń 

iub też sytuacje nieiasne i chaotyczne. 
Nie będzie ` to jednak nic poważniejsze= 
go, a już koło godz. 9-ei Sytuacja we- 
anie poprawie na rzecz zwiększającej 
się ruchliwości umysłoweż i towarzy- 
skiej. 

Należy się jednak hczyć z tem, 
koło godz: 13-ei zaznaczy Się Już gov- 
Szy nasurój w. związki Z drobnem: me- 
powodzeniami, a późne; — bliżej godz. 
14-ej — możemy bvż narażeni na nieo- 
czekiwane przeszkody. niepokoie. na- 
gie nieDow odzenia. 

Potem jednak te wszy stkie niepako- 


je ustapia całkowicie a wieczór zapó” s 


wiada się pomysinie. 


ża So 


E m Wiktor Hanke, 


NOWY CZAS 


LONDYN, 28.7. Z okazji zakończe 
nia pierwszej sesji londyńskiej kom- 
ferencji gospodarczej i monetarnej, 
zwrócił się przedstawiciel . Ajencii 
„Iskra* do przewodniczącego dele- 
gacji polskiej, wiceministra Adama 
Koca, z prośbą o podzielenie się. 
wrażeniami ze swego pobytu w 
Loadynie. 

— Niezaprzeczewie, konferencja 
była bardzo ciekawym  ekspery- 
mentem obradowania w tak licz- 


-= nem gronie, obejmującem przedsta 


wicieli prawie setki państw Świata 
— mówi minister Koc. — Nie osiąg- 
nito jednak aa tej konferencji Te- 
zultatów, mogących mieć bardziej 
konkretne zaaczenie — rezultatów, 
jakich _ spodziewano się w niektó- 
rych kołach międzynarodowych, a 
szczególnie w kołach jej organiza- 
torów. Rozumie Pan, że w tym sta* 
nie rzeczy niewiele można o samej 
konferencji BAR 


Jedaakże trzeba wskazać, że ob- 
rady londyńskie nie: pozostaną bez 
śladu, jako że w ich toku wyijaśnio= 
no szereg problemów: z punktu wi- 
dzenia poszczególnych aarodów lub 
grup narodów. Posłuży to niewąt= 
pliwie do stworzenia podstawy 
przyszłych porozumień, które będą 
mogły być zrealizowańne, kiedy wa- 
runki zewaętrzne na to pozwolą. 

— Z drugiej strony zarysowała 
się w Londynie możliwość konkret- 
nego zbliżenia gospodarczego na 
węższych terenach: 6 państw kon- 
tytentu europejskiego, a wśród aich 
— jak wiadomo — Polska, podpisa- 
ło tutaj deklaracię o utrzymaniu pa- 
rytetu złotego, co w konsekwencji 
stworzyło współpracę banków ceń- 
tralnych tych państw oraz otwie= 
ra możliwość bliższej kollaboracji 


w dziedzinie ekonomiczaej. 
Jest.to dorobek bardzo pozytyw- 
dy, gdyż PORE x MeO 


Sobota, 29 Tipca 1933 n 


Porozumienie 6 państ 


M nisier Koc © wynikach „Pan lond; Asici ei 


stawia tamę dalszemu rozkładowi 
walutowemu Świata, lecz stwarza 
także ośrodek zdrowej współpracy 
gospodarczej, która może: promie- 
niować na coraz to szersze tereny 
Dał temu przekonaniu szczególnie 
wyraz francuski minister skarbu, p 
Georges Bonnet w swojem dzisiej: 
szem przemówieniu końcowem. 

— Szczególnie miło mi przy tej 
okazii podkreślić zbliżenie, jakie na 
stąpiło podczas pobytu naszej dele- 
gacji w Loadydie z tutejszemi sfe- 
rami gospodarczemi i finansowemi. 
Mieiiśmy wiele okazyj rozmawiania 
o sprawach, dotyczących sytuacji 
w Poisce i z wielką satysfakcją mo 
gę stwierdzić że od wszystkich, z 
którymi mieliśmy sposobność zetk= 
nięcia się—słyszeliśmy słowa uzna 
nia i wielokrotnie słowa podziwu 
dla olbrzymiego wysiłku i ofiarnoś- 
ci polskiej w walce z kryzysem go- 
ZU i jej Sipornosei w A 


ROP. LH 


Jonnersmarck" unierucho 


nal 


A Kop. „Ficinus” zamkną dzisiaj!... 


Jak grom uderzyła w mieszkańców 
Chwałowice i okolicy( pow. rybnic- 
ki). wieść o unieruchotnieniu kopal- 

ni „Domnersmarck”, której przed- 

SEG zamknięcie przyniosło 
gen, dyr. Vogtowi i nacz. dyr. Buz 
kowi nawet karę po 6 mies. wię- 
zienia. 

Po energicznych krokach władz 
i wyroku sądowym spodziewano 
się powszechnie, że do zamknięcia, 

nawet ARCE nie dojdzie, a 
tem bardziej po P SERES 

nadzwyczajnej. komisji rozjemczej, 
aka» tak wydatnie zarob- 


Tymczasem jednak w- ubiegły 
czwartek robotnicy Zrobiii ostatnią 
szychtę i kopalnię zamknięto, rze- 
komo na przeciąg jednego roku. 
Przy robot..ch koniecznych znalaz 
ło zatrudnienie tylko około 160 ro 
botników, 50 przeniesiono na kop. 
Bliichor, a blisko 700 straciło 
chleb... i 


Równocześnie dowiadujemy się, że 


"mimo wszelkich wysiłków miejsco= > 
wego społeczeństwa, kopalnia „Fi- 


-cinus“ w Siemianowicach Zostanie- 
nieodwołałnie w dniu dzisiejszym. 


unieruchomiona, 'Redukcją zostanie 


aoar sceny w sądzie 


-Pożegnanie skazanych włamywaczy 


" Rozprawa przeciwko licznej szajce 
włamywaczy w Szopienicach odbyta 
przed sądem okręgowym w Katowi- 

. cach przyniosła wyroki zasądzające: 

Władysława Sadłowskiego, Władysła- 
wa Koszeckiego, Emanuela i Pawła La 
busów oraz Alojzego. Śmietanę po 3 
lata więzienia, zaś Sylwestra Wincen- 
tego i Wiktorię Achtelików po 3 i pół 
roku więzienia. 

- Kara ta spotkała szajkę za zuchwa- 
te włamanie do konsumu Rozdzień — 


-= Bezczelna napaść 
na członków związku strzeleckiego 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 

czorajszego wieczoru wracała z 
zebrania związku strzeleckiego w 
Reptach Starych, grupa uczestni- 
ków tego zebrania, których w mro 
kach nocy nanadła gromada wyro-. 
stków, zapewne członków osławio 
nego Jugendsbundu. 


Zderzaki wagonów zmiażdżyły 
klatkę piersiową robotnika 


Przy przetaczaniu wagoników 
kolejki kopalni Skarbofermu z po- 
„wodu własnej nieuwagi dostał się 
pomiędzy zderzaki wagonów - 23-- 
robotnik z 
wie (Zielona 2), Wakutek 


- zawiadomili . wladze o włamaniu i zao- 


| 


Szopienice, .; yczem bezczelność wła: 
mywaczy zaszła tak daleko, że - sami 


fiarowali swe 'g ugi w charakterze 
konfidentów, za co brali wynagrodze- 
nia zaprowadzając jednocześnie wła- 
dze policyine na fałszywe ślady. 

Po ogłoszeniu wyroku nastąpiły dra 
matyczne sceny. Żony i członkowie ro 
dzin zasądzonych wśród straszliwego 
szlochu obstąpili ławę oskarżonych że- 
"gnając się ze g'azanymi. 


Napastnicy po zeiżeniu Polaków 
wzięli się do bójki, w czasie której 
został raniony możem z tyłu w ple 
cy, komendant miejscowego związ 
ku strzeleckiego. Odniósł on poza- 
tem rany cięte rąk. 

„Za bezczelnytmi 
śledzi policja. 


prowokatorami 


niespodziewanego uderzenia lokó- 
motywy, zderzaki zmiażdżyły Han 
kemu k!atkę piersiową, tak e mie- 
szczęśliwy zmarł ma miejscu. ` 
Zwłoki przewieziono do: 
Spółki Brackiej w. Bielszowcach, 


l 


dotkniętych blisko 550 robotników 
pochodzących z poza terenu woj. 
śląskiego oraz mających prawo do 
Zaopatrzenia emerytalnego. Reduk 
cie zostaną przeprowadzolie czę- 
ściowo na kop, „Ficinus“, a czę= 
ściowo na sąsiadującej z nią 
kop. „Richter”, na którą zostanie 
przeniesiona reszta załogi unieru- 
chomionej kopalni, 


"Na klasę robotniczą Śląska spa- 
daja coraz cięższe ciosy. 


“racje do szpitała [0:05 
: Borncicach, 


walce okazanej, co świadczy o wiel 
kiej sile witalaej nowego państwa. 
Zrozumienie okazane aam przez 
obcych jest nietylko: teoretyczne, - 
ale przejawiło się w praktycznem 
zrealizowadiu poważnej tranzakcji 
pożyczki na elektryfikację węzła 
kolejowego warszawskiego, co sta 
nowi aiewątpliwe zaczątek współ- 
pracy gospodarczej atgielsko-pol- 


skiej aa szeroką skalę. 


Na zakończenie pragnę podzielić 
się z Panem uczuciem, iż wyijeż- 
dżam z Londynu pod niezmiernie 
miłem wrażewiem wielkiej gościn- 
tości i uprzejmości, jaką otoczeni 
byliśmy zarówno ze stromy rządu 
W. Brytanii, jak władz miej- 
scowych iondyńskich i sfer towa- 
rzyskich tego miasta — kończy mi- 
nister Koc. 


- Minister Koc wziął wczoraj u- 
dział w Świadaniu, wydanem przez 
włoskiego ministra skarbu p. Junga 
dla szefów kilku delegacyj. 

Popołudaiu w gmachu konferencji 
gospodarczej, minister Koc odbył z 
ministrem Jungiem dłuższą konfe- 
rencje poufna. 


Wybuch pyłu cyukowego 


W hucie cynku „Kunegunda“ mial 
wczoraj rano m-ejsce nieszczęśliwy. 
wypadek, któremu uległ robotnik, Syl- 
wester Nestmann z Zawodzia. Z nie- 
wyjaśnionych dotąd powodów nastą= 
pił tam w czasie pracy wybuch pyłu 
cynkowego. skutkiem którego Nest- 
mann odniósł ciężkie poparzenie twa- 
rzy. Wzrok na szczęście nie jest za- 
grożony. > 

Ofiarę wypadku przewieziono na ku 
SORO W 


Francuscy inżynierowie 
podziwiaią urządzenia techniczne Słąska 


Bawiąca w Polsce wycieczka 


f rancuska wyższych państwowych. 


inżynierów - górniczych i budowy 


„dróg, w liczbie 30 osób, zwiedziła - 


francuskie koncemy przemysłowe 
w Zagłębiu Dąbrowiskiem, a mastę 


Król. H 


" Więzienie 


ucie. 


"Przed sądem okręgowym w Król. 
"Hucie odbyła się rozprawa przeciwko 
trzem prowokatorom niemieckim, któ- 


wyrażali się obraźliwie o Polsce i wła 
dzach polskich. 


Ni ema bodajże ani jednej takiej dzie- 
dziny życia handlowego i produkcii w 
Polsce, w której nie spotkałibyśmy się 
z objawami 

` nieuczciwej konkurencji, * 


ustawa, ale ciągle jeszcze okazuje. się 
konieczność wydawania ma jej zasa- 


wych, które ~ 
RE: uniemożliwiają REŻ 
niesumienmym jednostkom 'szkodzenie 


"darczego.. * '* 


"talicznego PRAW 3 
+swłóczek i weton 
"oraz. PZU przyczem : zi usta- 


pie- huty cynkowe Gieschego na 
Śląsku i kopalnie Skarbofermu w 


rzy publicznie w szeregu wypadków ` 


Zapobiega temu do .pewnego stopnia, |. 


„dzie specjalnych ozporzączęń” izado- 


tej czy innej, dziedzinie życia _gospo- 


- „Jednym -z ‘ostatnich: e „rozporządzeń, * 
które „należy z zadowoleniem powi- 
“taé, jest normujące zasady handiu de- A 


Ogromny podziw wśród gości 
wzbudzi ły urządzenia techniczne 
szybu Wielki Jacek, na którym 
wydobycie dochodzi do niesłycha- - 
nej ilości 9 ton ma głowę. 

- Wieczorem goście wyjechali do 


Krakowa. gdzie zwiedzą zabytki 


historyczne miasta. 


za obrazę 
pańistwa i władz polskich 


W wyniku tej rozprawy sąd skazał * 
Alfreda Kautschora oraz Augusta Gu- 
zika obu z Król. Huty po 7 miesięcy, 
więzienia, a Ferdynanda Kopiasa ze 
Świętochłowic na 5 miesięcy więzie- 
nia. 


|Ochrona włóczek i wełen 
przed mieuczciwą konkurencją: 


lona zasada, iż na opakowaniu t. ZW- 
motków, muszą być podane ścisłe wy 
miary. względnie waga przędzy, która . 


musi być oddzielnie podana dla każ 
"dych 50 gramów... Ź 


Nie może mieć już więc miejsce okre 


ślanie 
; w. przybliżenia‘. ; 
aal Falkow na czem żerowały . 


nieuczciwe firmy, podrywaiące zaufa- 


nie pań do wyrobów krajowych wogó 


ole, szczezólnie zaś. cieszących - się die 
żem powodzeniem na rynku. A 


Obecnie, dzięki wspormianemu roz- f 
porządzeniu,: na. rynku Mirzymiać SIĘ 
będą jedynie. mogły 

< firmy. solidne, 3 
bijące - swych. „konkurentów. jakością 3 


ea 
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NOWY CZAS 


Ww niewoli demona biurokrae' 


Piątek, 28 lipca 1933 r. 


który . chciał robić kapelusze. 


Wielki, bezkresny jest obszar 
władania „Świętego Biurokracego*. 
Królestwo jego — to cała kula ziem 
ska. Więc natura'mie i Polska... 

Jest przytem ów „Święty Biuro 
«racy" władcą nigdy nie nasyco- 
nym. Liczba jego ofiar rośnie nie- 
ustannie, z dnia na dzień... 

«Jedną z takch nieszczęsnych o- 
fiar jest nieiaki p. M. Hager, inwali- 
da wojny światowej, zamieszkały 
w Stanisławowie. 

Nieszczęśliwy ten człowiek 

od lat 1i-tu 
toczy bój rozpaczliwy o byt swój 
i swej rodziny, bói beznadziejny, bo 
nieprzejednanym wrog'em iego jest 
ów „święty Biurokracy*. Posłucnaj 
L- historji nieszczęśnika inwa:i- 
dy. > 

Przed laty akurat jedenastu. bo 
w roku 1922, wniósł p. Hager do 
starostwa po” atowego w Brzeża- 
nach, ^ czesnego miejsca swego 
zamieszkania, udokumentowaną pro 
śbę o 

kartę przemysłową 
na przedsiębiorstwo . kapelusznicze. 

Ze względów „formalnych* proś- 
ba kilkakrotnie wędrowała z Brze- 
żan do urzędu wojewódzkiegow Ta 
rnopolu, to znów do miejsca uro- 
dzenia petenta, Stanisławowa. 
Trwało to długo — wreszcie w cza 

sie jednej takiej podróży prośba 

zginęła, 

„wtedy wytworzyła się niezwy- 
kła sytuacja. Urzędy zainteresowa 
ne poczęły gorliwie 


ponosi winę zaginięcia 


skończoność. a: tymczasem biedny 


p. Hager nie mógł uczynić żadne- 


go kroku naprzód. 
Dopiero po ipływie 
lat 6 (sześciu!), 


w roku 1928, starostwo brzeżańskie 
zawiadomiło p. Hagera pismem o- 
ficjamem o zaginięciu jego papie- 
rów w drodze z Brzeżan do Stani- 
sławowa i o zażądan'u stamtąd du 
plikatów dokumentów. 

Sprawa weszła w nową fazę, z 
= EC że tym razem kores- 


Konceri 
w „Pszczelniku” 


Znane ze swej ruchliwości na tere- 
nie Siemianowic ` 
dolinowe „Jaskółka“, urządza w nie- 
dzielę, 30 | 
koncert mandolinowy. Udział w orkie- 
strze bierze około 50 osób. Początek 


o godz. 16.60. Program bardzo boga- | 


ty. Niewątpliwie mieszkańcy Siemia- 


nowic i okolicy pospieszą wszyscy do- 
„Pszczelnika”, gdyż poza programem: 


"muzycznym. czekają ich również u: oz 
maicenia humorystyczne. 

programie około 30 utworów 
-kompozytorów krajowych i zagranicz 
nych. Dyrekcja spoczywa w rękach 


pilnego i iublanego na. gruncie siemia=* 


—nowickim Hen: ryka Jagły. 


Nadmieniamy, że ta sama orkiestra” 


bierze w komplecie udział *dnia' 6-g0 
sierpnia b. r.'w zbiórowej wycieczce 
do Ojcowa — popularnym pociągiem, 


gdzie uczestnikom uprzyjemni pobyt? Ww” 


„Polskiej Szwajcarji”. seei 


korespondo- 
wać ze cobą, celem zbadania- kto. 
dolkumen- - 
tów. Korespondencja trwała w mie-- 


"Towarzystwo Man- 


b. m. w Pszczelniku wieki 


kłusaków“ ustalił ogier „Ułow”, który 
: dystans- 1600 m: É ptzebiegł w ciągu 9 
m. 7.5 sek., bijąc rekord słynnego na. 
k kilka lat przed wojną. moskiewskiego: i 


pondencja aana trwała tylko 
pełne 4 lata. 

P- Hagers chcąc przyspieszyć 
bieg sprawy, przeniósł sę do Sta- 
nistawowa i osobiście pilnował „ko 
respondencji*, interwencja jego ied 
nak nie wiele pomogła, gdyż dupti- 
katy dokumentów wydawano mu 
na raty, w odstępach kilkomiesięcz 
nych, znów ze względów czysto 
OE 


PARYŻ, 28.7. Według doniesień 
emigracyjnej prasy . niemieckiej 
szturmowcy  hitlerowscy urządzili 
w Lippe - Detmold prawdziwy po 
grom Żydów. W miejscowości Mu 
singfeld, "liczącej 1500: mieszkań- 
ców, wszyscy Żydzi zostali wyrzu- 
ceni ze swych mieszkań, które by- 
ły zdemolowane przez szturmow- 


Wei 


PIOTRKÓW. 28.7. — Tel. wł. — 
„Upiór lasów moszczenickich* 
[waa Szubin dał zaów znać o So- 
ie. 

„Wczoraj aa skraju lasu trzej 
chłopcy, zbierający jagody, zauwa 
żyli pod. jednem z drzew Ślady 
świeżego kopania. 
mię i znaleźli aa niewielkiej. głębo- 
kości zawiaiątko, w którem znaj- 
dował się wielki rewolwer ig dwa 
granaty fęcznę. Ea 


go się olbrzymiego człowieka w 
muadurze oficera "armii carskiej. 
Dzieci porzuciły zaalezione przed- 


„mioty i przerażone uciekły do wsi. 
Wskutek doniesień ludności spra. 


wą tajemaiczego Szubina zaintere 


Przed kilki dniami odbyły się 
Moskwie Derby - sowieckie. | 


w 


ciekawa. 
stans 1600' mtr. w 2 min. 9.4 sek., 
stanowi nowy sowiecki rekord. „Gilda“ 
jest córką słynnego przed 10 laty w 
Sowietach ogiera „Gildiejca*, 


czasie o 6 sekund mniej. „Gilda“ 


"również pobiła słynną „Oktawę”, któ- 
"ra w 1931 r. 1600 mtr, zrobiła w ciągu 
2 m. 9.5 sek. l 


< Wyjątkowy triumi- wypadł na” „Pie- 
OE „Pietuszek* „wziął 


"Na derby 


Nowy rekord dla -t. zw. „orłowskich 


wszechrosyjskiego faworyta - „Ktiepyż 


Odgarnęli zie-* 


- Chłopcy chcieli broń. l z s 
bą, gdy nagle zauważyli zbliżające 


który- 
przez dłuższy czas ten dystans brał w 


„Nagrodę 
Sowchozów*, bijąc swój rekord zeszło | 
_ roczny, - ustalony: w Odesie. 
1600. mtr. przeszedł on w czasie Ż m. 
3:5 sek, Do rekordu amerykańskiego 
"w ten sposób, zabrakło, mu 3. sekundy. - s 


t 


Nowa fa {ala ia pogromów żydewsk ch 


W hitierowskich Niemczech 


| 


oe z lasu 


Wielka obiawa na zjawę 


| 


I 


Moskiewskie „derby” 
120.000 osób na torze 


Wielka 4. zw. Wszechzwiązkowa Naa 
‘groda dła czterolatków była niezwykle 
Klacz „Gilda“ przeszła dy- 
co. 


į sterowca. Umowa będzie obowiązywa= 
da do r. 1936. Projektowany przez: gen. 
- Nobile sterowiec będzie 
„ność 30.000 m. sz. Sterowiec będzie u 


głodem. 


„człowieka 
policyjne uwierzyły opowiadaaiom 
telegrafisty i zdecydowały się za- | 
tajemnicy  u-- 


"ma mieszkańców  okoliczaych od 


¿ sza“ o jedną sekundę. 
Derby odbyły się przy tůmnym u- 


"koło 120.000 przyglądała się wyścigom 
"1 oczywiście grała. Na derby przybyli 


"gen. Nobile podpisał kontrakt z rządem 


Kiedy wreszcie uzyskał wszyst- 
kie potrzebne pap ery, 


"wspólnik jego Zrezygnował, wobec 


złych konjunktur, 7 projektowanego 
przedsiębiorstwa i pozbawiony ka- 
pitału p. Kager znalazł się w nędzy, 
Powiększył szeregi bezrobotnych, 
a wreszcie, wyeksmitowary wraz 
z żoną i troigiem dzieci z mieszka- 
nia: od r. 1929 formale Poe 


ców. 


W. miejscowości Alverdissen wla- 


ściciel hotelu Arensberg został a- 
resztowany przez hitlerowców i 
dotkliwie pobity podczas śledz- 
twa. 
bójstwo. Również z innych miast 
nadchodzą wiadomości o prześlado 
wan:ach ludności żydowskiej. 


sował się wojewódzki urząd śled- 
czy w Łodzi. 

Bada on szczegółowo  zezaania 
37-letniego  telegrafisty ze stacji 
Moszczenica Jana  Grochulskiega, 
któremu kilka dni temu „Iwan Szu 
biu“ polecił zakupić dla siebie trzy 


„nabożeństwa w najbliższym koście. 
„le prawosławnym. 


Poaieważ chodzi tu nie o zabo- 
bodnego chłopa, czy dzięci, lecz 0 
inteligentaego, władze 


jąć wyświetleniem 
piora lasów moszczenickich. 


W lasach przeprowadzona be- 


dzie wielka obława. która uwolnić 


ciągłego strachu przed „widmem“. 
w carskim mundurze. (Ro) 


dziale publiczności, która w liczbie 0- 


prawie wszyscy akredytowani przy rzą 
dzie sowieckim dyplomaci. Na trybu- 
nach rządowych byli obecni _ wybitni 
dygnitarze sowieccy, członkowie rewo 
iugvinej rady  woiennei oraz szef de- 
partamentu kawalerii Budionnyj z To- 
zda 


Kontrakt 
gen. Nobile 


z Sowietami 


RYGA, 28.7. Z Moskwy donosżą, że 


Z.S.S.R. w sprawie budowy wielkiego 


trzymywał regularną o ua na 
linji Moskwa - = AMORA LARA 


Usiłował on popełnić samio- 


miał. pojem- ] 


"Rozpoczął wprawdzie zko!ei sta- 


ranią o zaopatrzenie inwal dzkie, a= 


le i w tej dziedzinie szczęście mu 


"nie dopisuje. W ciągu lat czterech 


sprawa n'e postąpiła ani o krok na: 
przód, a "a dobitek złego. dziw= 


nym trafem i tym razem w wgd=' 


rówce biurokratycznej z urzedu do- 
urzedu, 


zaginęło rejentalne zeznanie najważ 


niejszego świadka, 

że zaś w międzyczasie świadek ten 
umarł — więc o dup'ikacie tym ra 
zem mowy być już nie może. 
Dziś, doprowadzony do naiskiaj- 
niejszej nędzy, p. Hager pozostawił. 
żonę i dzieci w Stan'sławowie na. 
łasce Opatrzności, a sam wybrał. 
sę 

; do Warszawy... pieszo. A 
_Liczy, że zdoła dotrzeć do p. Mi. 
nistra spraw wewnętrznych i p. Mi - 


mistra opieki społecznej i może ia=- 


koś uda mu się uratować z toni. któ- 
ra grozi mu ostateczną zagładą. 


Myślicie. że w opowieści tej iest 
cokolwiek przesady? Ani krzty! Je 
żeli po wielotygodniowej wędrówce 
o głodzię i chłodzie uda się dotrzeć : 
nieszczęśn'kowi do stolicy. usłyszy= 
my może jeszcze o tym biednym, a 
tak wytrwałym człowieku. 

3) 36 :( 
- kradli 


bieda dzieci 


"Z Pszczyny donoszą: Wczorajszef Gg 
nocy włamali się nieujęci dotąd spra* 
wcy do zakładu humanitarnego dla 
dzieci, Bethesta, w „Goczałkowicach 


"Zdroju, gdzie skradli większą. ilość płać E 2 k 
ib szczyków dziecięcych, czapek i t. p. a ZE 
także 3-lampowy: aparat radjowy i ina 


ne rzeczy wartości 1600 :4 - Z 
= Na trop. złodziei dotąd nie natrafioa 
no. : 


: :)%(: ; 
Radjo i samolot 
na usługach medycyny 


Ostatnio w- Australii zorganizowana 
w nowoczesny. i pomysłowy sposób 


pogotowie lekarskie na użytek iarme= 


rów mieszkających w dużej odiegłos 
ści od ośrodków miejskich. , Urncho=* 
miono kilkanaście stacyi- krótkofaro= 


"wych, które pracują na fali od 400 da 


140 metrów. Przy pomocy tych króte 
kofalówek alarmuje się w razie pos 


 trzeby szpital w Cloncurry; skąd wy- 


latują specjalne samoloty, wiozące Po: 
moc lekarską. 


Ożywienie w „handlu” 


Pewnego ożywienia w handlu. doe 
wodzi tranzakcja mieszkańca Łagiew= 
mik, p. Kozy. Pożyczył on mianowie 
«cie pewnego poranku rower od swego. 
znajomego, Teodora - Katerlika. 


Skoro zaś już fakt ten zaszedł, nie 


widział po temu przeszkód w rowe** R 
za zas ; NERS 
_mieszkałlemū w Szarlocińcu. Aleksan, 


ru tego: nie „opylić* za zł. 


drowi Almie. = 7 
¿Nim doszła o tem wieść do prawego -` 
właściciela, rower zdążył już przejść ' $ 


J Ea ao ręce i ślad po nim zagi- 
„Małe = 


Tem ożywieniem w „hańdłu'” 


zain” - 
- teresowala się policja z 


Ey 
a i.. poprostu zapomniał od 


I 


i 


_ gą przez nią oczekiwany. 
- lAleksiejew zwiększył znacznie dozę alko- 


Bir. b 


acc i 


CMił 


„Przez resztę dnia Aleksiejew bezustan- 
nie towarzyszył Ricie, pokazując jej ma- 


- jatek. 


„Mimo iż starał się być ukladnym i 


 luprzejmym czynił on na Ricie coraz gor- 
_ Sze wrażenie. 


Wrażenie to spotęgowało się jeszcze 
przy Śniadaniu i obiedzie. Gdy Rita zau- 
ważyła, jak ten starzec, nie zaimując się 


 mią zupełnie pożera hałaśliwie i bez wy- 


boru całe stosy potraw, zalewając to 
wszystko szklaneczkami wódki i kuflami 
piwa. 

+ Podpiwszy sobie stawał «sie dla służby 
iwręcz n.ezmośny, a wobec Rity natarczy- 
twy, a nawet brutalny. 


Rita hamowała, jak mogła zapędy starca. 


z trwogą myśląc o wieczorze. kiedy jed- 
nak będzie musiała zostać z nim sam na 
Sam. m" £ ` 
Rita, która wszędzie zaimowała pierw- 
sze miejsce, która panowała zwykle nad 
mężczyznami, którzy ją otaczali — teraz 
czuła, iż pozostaje pod władzą tego ob- 
leśnego. starca i nie znajdowała możliwo- 


"ci, aby przeciwstawić się jego zachcian= 


- kom. : RE 
- Wreszcie zapadł wieczór z taką trwo- 
Przy -kolacji 


holu i nie zwracał uwagi na Ritę, która 


zabraniała mu pić, mówiąc, iż nie lubi pi-. 


janych meżczyzn. 


* 4 — Przyzwyczaisz się, gołąbko — mó- 


iwit Aleksiejew — mało do czego człowiek 
się nie .przyzwyczai, patrz miła Rito, jak 
„ten chłopiec przyzwyczaił się do buta. - 


i Chcąc widocznie zademonstrować, jak 


chłopiec będzie mu uległy, zawołał: 
x — Michał... Pilno!... 


-y Chłopiec wyskoczył z jednych drzwi i 


chcąc udać sę do piwnicy musiał prze- 
biec przez pokój stołowy. Słysząc tupot 
bosych nóg chłopaka, Aleksiejew wstał i 


- gdy chłopiec nadbiegł, kopnął go ciężkim 


butem w krzyż. 


; Chłopiec padł plackiem na ziemię i na- 


wet nie jęknął. 


wał: j 
_ + — WsStać! Biegiem marsz! 
4 Chłopiec znów zerwał sie z ziemi, jak 
sprężyna i wybiegł do piwnicy. 
i -= Przekonałaś się maleńka? — pytał 
Aleksiejew, wychyłając znowu szkłanecz- 
kę wódki. RS 
-Z obrzydzenia do tego człowieka Rita 
nie mogła wymówić ani jednego słowa. 
'Ałeksiejew potraktował to, jako swój 
triumf. SE ; 
"| Gdy zbliżył się czas spoczynku pułkow- 
nik coraz więcej rozpływał się nad wdzię- 
kami Rity, a gdy wstali od stołu, Aleksie- 
ġew drżącym głosem spytał: 
| — Czy zobaczymy się dziś, mój kotku. 
Z Rita nie odpowiedziała ani słowa i nie 
patrząc nań coprędzej udała się do swej 
sypialni. Na: progu pokoju stanęła i rozej- 
rzała się dookoła. Dziwnie ponury wydał 
się jei ten pokój — zwłaszcza teraz, gdy 
grube ok ennice przysłoniły nawet ten 
mały otwór iufciku, przez 4tóry wpływa- 


. ło trochę powietrza. 


_Aleksiejew także musiał już być u sie- 
bie, bowiem a sypialni sąsiedniej dochodzi- 


Taiemnice toru wyści 


z SS E 


gowego 


- kołdrę. 


Aleksiejew stojąc nad nim komendero- 
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ło pokasływaaie. Rita zwolna podeszła do 
łóżka, podejrzłiwie uchyliła kołdrę. Po- 
ściel była czysta i świeża. ale mimo, że 
koronkowe poduszki nęciły ją ku sobie, 
Rita nie mała odwagi rozebrać sie i poło- 
żyć. Początkowo położyła się na łóżku w 
ubraniu i dopiero po kwadransie, gdy w 


pokoju Aleksiejewa zapanowała zupełna 


ciszą i zdawało się, że starzec położył Się 
spać, Ritą rozebrala 
lecz sen nie 
jej szeroko otwarte ciagle błądziły w cie- 
mnościach w stronę drzwi, wiodących do 
Aleks ejewa. Tam jednak panowała zumeł- 
ma cisza. Już Rita zmęczona ciągłem wy- 
patrywaniem przyniknęła powieki, gdy 
nagle jasna smuga łagodnego Światła pa- 
dła jej prosto na twarz. Rita nawpół unio- 
sta się z łóżka i uirzała, że drzwi pokoju 
Aleksiecjewa uchyl ły się bezszelestnie. Po 
chwili w jasnej smudze światła wkazała się 
sylwetką pułkowmika. W jednej ręce trzy- 
mał on lampe naftową, przesłonietą zło- 
tym abażurkiem — drugą ręką starał się 
zamknąć drzwi możliwie najciszej, Mał 
na sobie pretensjonalną piżamę w kwiaty. 
Z odsłeniętą, włochatą piersią miał odra- 
żający wygląd satyra. 

W piersi Rity serce załopotało. Lęk tak 
silnie chwycił ją za gardło, że nie mogła 
wydać z siebie najsłabszego nawet głosu, 
chociaż chciałaby w tej chwili krzyczeć i 
tak głośno, ażeby przestraszyć 
pchnąć od siebie pułkownika. 

Światło lampy, aczkolwiek Ściemnione 
raziło ją, to też przesłoniła ręką 
co sprawiało wrażenie, jakgdyby' ręką 
chciała odegnać od siebie jakieś «widmo. 
: — Przestraszyłaś się bardzo? — za- 
chrapał Aleksiejew, a przecież ja uprze= 
dzałem, że przyjdę... 

Małemi krokami zbliżał sie ku niej. 
Wreszcie postawił lampę na nocnym sto- 
tiku. Ź 

Rita przywarła twarzą do poduszki, 
aby nie widzieć tego potwora. Przed oczy- 


-ma stanęli jej wszyscy mężczyźni, do któ- 


rych dotychczas należała. 


Jur... Matrasz... Orłowski... nawet ten 


wstrętny Kosmala, do którego czuła taką 
odrazę, wydawał się jej aniołem w po- 
równaniu z Aleksiejewem. 

Nie Śmiała się odwrócć, aby spojrzeć 
na jego twarz. Po chwili, aż wzdrygneła 
się, gdy poczuła jego dłoń na swei nodze. 
Sucha, koścista, drżąca ręka błądziła po 
jej łydce i udzie. 

Rita czuła, że wszystkie mieśn'e kur- 
czą się jej pod wpływem tego dotyku. 
Cofnęła nogę, ale Aleksiejćw rychło odna- 
lazł ją znowu. RZ 

Wreszcie tuż koło swej twarzy poczu- 
ła przyśpeszony oddech  Aleksiejewa, 
zionący alkoholem. 

— Odwróć się, odwróć moia malutka!... 
Głos jego świszczał przez zęby. 

Ne poruszyła się nawet. 

Jeszcze raz powtórzył: 

— Maleńka! Bądź rozsądna, odwróć 
Się... 


« Znowu nie odpowiedziała. 


Wówczas Aleksiejew reką lekko ujął ją 
za ramię i usiłował przyciągnąć ku sobie. 
Oparta się. 

Aleksiejew chwilę zastanawiał się — po- 


sie i wsunęła pod 
nadchodził i oczy 


i ode- 


oczy,. 
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tem wstał z łóżka i obiema rekami odwró- 
«ił ją ku sobie. Uchwyt jego rąk tym ra- 


„zem był tak silny, że Rita krzyknęła z bó- 


lu. SER 
ı Ciągle jednak oczy miała zamknięte. 
„ Aleksiejew, nie zwracając uwagi na jej 


-okrzyk bólu wzniósł ją od poduszek ku gő- 


rze, nachylił się i wpił się ustami w jej 
szyję. Pocztda najpierw obrzydliwe ła- 
skotanie twardemi włosami brody, a na- 
stępnie ból dotkliwy. 
, Ałeksiejew gryzł... 
. Pod wpływem bólu i obrzydzenia Rita 
wyrwała się z rąk swego wielbiciela i nie 
panując nad sobą, uderzyła w twarz 
obleśnego starca. ; 
To wróciło jej przytomność. Złękła się, 
jakie konsekwencje poc ągnie dla niej ten 
czyn szalony niemał w tych warunkach. 
i Aleksiejew jednak padł na kolana i za- 
czął okrywać pocałunkami jej nogi. 
1 Błagał przytem: 
| — Bij! bij.. moje dziecko... nie bój się 
mnie, nic ne boli. Ja się o to wcale nie 
będę gniewać... bij, bij... 
' Rita usiadła na łóżku, 
pod siebie nogi. 
| Aleksiejew wstał i zataczając się, jak- 
gdyby piany, szedł w strone swego po- 
koju. Ręką szukał czegoś na ścianie swe- 
go pokoju, tuż przy drzwiach. 
+ Za chwilę odwrócił się. W ręku trzymał 
gruby, rzemienny bat. Sk 
i Teraz Rita Śledziła każdy iego krok. “` 
i: Znała ona z opowzdań ten rodzaj sady- 
stów, którzy rozkosz odczuwają tylko 
wśród szalonego bólu fizycznego. Starzec 
znów klęknął przy jej łóżku. Bat potoczył 
się na dywaniku i kilkoma szarpnięciami 
ręki zrzucił z siebie piżamę. 
Teraz podał jej bat do reki. Nie chciała 
wziąć, ale on zacisnął jej palce wokół 


„podkurczywszy. 


 Strasziiwego narzędzia tortur. 


i — Bij! bij! — prosił. IBC: 

i Choć w innych warunkach Rita wy- 
chłostałaby go napewno ze wszyskich sit 
i z prawdziwą satysfakcią — teraz nie mo- 
gła ruszyć ręką. Bat leżał nieruchomo, 
skręcając się, jak złowrogi waż na bieli 
pościeli. 

Aleksiejew kilkakrotnie jeszcze prosił, 
pokrywając pocałunkami całe jej ciało. ` 

Wreszcie zerwał sie na równe nogi. , A 
, — Nie chcesz? Odmawiasz?... Ty... © 
ı Wyrwał jej bat z ręki i podniósł do gó- 
ry. Wyglądał teraz, jak dziki tatar. Strasz- 
me, żylaste gołe ramię podniosło się do 
góry. Bat wisiał nad Ritą. Przeczuwaiąc, 
co się stanie, Rita wrzasnęła na cały głos: 
` — Ani f waż... ty łotrze... ty... 

Nie dokończyła. Bat spadł na iej plecy 
— a potem wiele razy. spadał to tu, to 
tam, znacząc pręgi na jej ciele. : 

' Początkowo pod wpływem piekielnego 
bółu krzyczała w niebogłosy. Nikt jednak 


"nie przybył jej na ratunek. Widocznie w 


tym domu ludzie przyzwyczajeni byli do 

tak'ch scen. 

| Wreszcie padła zemdlona.. A 

l Wówczas Aleksiejew rzucił bat i ciężko 

dysząc pociągnął ją ku sobie. 

' — Już teraz ty moja! Niczyja, tylko mo- 

ja.. Porwał na niej bielizne i całował si- 

ne pregi na jej białem ciele. 
Dalszy ciąg iutro. 
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VA Prużan do... Aityki Potudniowej 


by po 36 latach roziąki spotkać się ze siraconem dzi 


Przed 30 ntzeszio laty, młoda na- 
ówczas mężatka, Sołowiejczykowa 
w Prużamach, powita bliźn ęta — 2 
dziewczynki. OQic'ec bliźniąt zmarł 


w p'erwszym roku ich życia, nie po - 


zostawiając dia s'erot żadnego za- 
©patrzenia. 
Sołowiejczykowa w krótk'm cza 
sie 
wyszła powtórnie zamąż, 
lecz miedola sierot stałą się przy- 
słowiową. W trzecim roku życia 
przyjechał do Prużany z Ang'ii wuj 
ich Kuperman, który jedną z dziew- 
czymek, Faigę — adoptował, zabie- 
rając ją ze sobą 
do Południowej Afryki, 
gdzie się na stałe osied'ił. Płynęły 
lata, a choć Sołowiejczykowa usił© 
„wała tistownie porozumieć się z cór 
ką, Kuperman listy przejmował, nie 


chcąc by Faiga dowiedziała się, iż ` 


mie jest córką Kupermanów. Przed 
samą wojną światową Sołowieiczy 
kowa poznała jednego pana, który 
przyjechał z Afryki do Prużany, ce 
lem odwiedzenia rodziny i podiął 
się po powrocie 
odnaleść Fajgę 

i zakomumikować jej, jak za ną bie- 
dna matka tęskni. Udało się to. Faj 
ga, choć szczęśliwa i bogata, pod 
op:-ekuńczemi skrzydłami Kuperma 
nów, swych przybranych rodziców 
— napisała do  Sołowiejczykowej. 
naznaczając 

rendez-vous w Londynie, 


at 


| nej matki, 
| rozłąki, aż oto prasa amerykańska 


Niestety — wybuch wojny świato- 
wej zmiweczył marzenia stęsknio- 
I znowu kilkanaście lat 


przed kiiku tygodn'ami zaczęła się 
rozpisywać szeroko o życu Faigi, 
która po ukończeniu studjów uni- 


)* 36: € 


eekiem 


wersyteckich wyszła zamąż za Iza- 
aka Marksa, obecnie j 
najwyższego sędz:2go Afryki Połud 
niowej. 
Po 38 latach, Sołowiejczykowa 
spotkała się nareszee z córką. któ- 
ra obecnie ie opływa w dobrobycie. 


priren e 


Fałszywy lekarz - Kobieta 


osadzony w w ęz:en'u 
LUBLIN, 28.7. W związku z aresz- jego działalnością. 


towaniem d-ra Marii Dobek vel Ale- 
ksandra Muszyńskiego, wychodzą na 
jaw sensacyjne szczegóły iego karje- 
ry lekarskiej. 


Jak się okazuje, E był stu- 
dentem medycyny. na uniwersytecie 
warszawskim i jako sudent praktyko- 
wał w klinice położniczej, gdzie -skradł 


dokumenty OBA d-ra. Marii Do * 


bek. 
Pierwsze występy tego lekarza w 


spódnicy odbyły się w Opatowie, woj. 


kieleckie. 


- Tu spotkal się jednak ze zbytnią na 
tarczywością płci brzydkiej, które 
przebrany mężczyzna niezmiernie przy 
padł do gustu. Ze względu na to nie- 
bezpieczeństwo Muszyński mus'ał ucie 
kać z Opatowa, mimo niezłej praktyki. 


Przeniósł się więc do Sadownego, 
pow. węgrowskiego, gdzie również — 


jak o tem donosiliśmy — płeć brzydka 
skąd, ied- 


darzyła go dużą sympatią, > 
nakże wkrótce musiał uciekać, ponie- 


„waż policja zaczęła się interesować 


tworzone wielkie towarzystwo 


Wreszcie doktór w spódnicy poje- 
chał do Zamościa, gdzie go ostatecz- 
nie zdemaskowano. 

Jak stwierdzono, Naszyiki byt kil- 
kakrotnie karany za oszustwo i fal- 
szerstwo i odsiadywal karę za bi- 
gamię. $ 

Osadzony obecnie w więzieniu w 
Siedlcach, Muszyński czeka na rozpra- 


_ wę sądową, 


):3€:(- 


| 
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Anglia adoptuje 


E:nsteina 


LONDYN, 28.7. — Tel. wł. —,Dak 
ly Telegraph“ donosi. że przyjacie* 
le prof. Einsteiaa starają się o uzy 
skanie dlań obywatełstwa brytyje 
skiego. 

Konserwatywny poseł Lockefg 
Lampsoa wystosował już odpo<- 
wiednie pismo do ministra spraw: 
wewnętrznych j jest nadzieja, że 
prośba ta będzie uwzględniona: 
Prof. Einstein, po uzyskania oby 
watelstwa brytyjskiego, obejmie 
katedrę matematyki na jednym Zi. 
uniwersytetów  aagieiskich, waaa 
też dominjalnych. 


Dziś Marty. 
Jutro Julitty. 


SŁOŃCE 


Wsch. sł. 3.51, 
Zach. sł. 7.34. 


Wsch. ks. 11.57. 
Zach. ks. 9.29. 
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Sowiecka nafta 


dia Hiszpanji 


LONDYN, 28.7. Dyplomatyczny ko- 
respondent „Daily Telegraphu" dono- 
si; że w związku z uznaniem Rosji so- 
wieckiej przez Hiszpanię zostanie u- 
hisz- 
pańsko - sowieckie celem finansowania 
wzajemnej wymiany towarów. 


Hiszpania ma zamiar zakupić wielką 


ilość nafty sowieckiej dla swej kie 
marki. Dziennik zaźnacza pozaiem, że 
uznanie Sowietów przez Hiszpanję z0= 
stało ułatwione dzięki stanowi. 
Francji. Jak' wiadomo bowiem dypi 
macja hiszpańska pracuje w ścisły! 
kontakcie z dyplomacją francuską. ; 


zr 


JERZY WALDEN 


Między 5-ią a 6-ią 


(Powieść sensacyjna) 
II. LIST PISANY RĘCZNIE 


Dochodziłąa już godzina 9-ta, kiedy pro- 
fesor postanowił wrócić do miasta. 
` — Może cię odprowadzić do autobusu ?— 
pytał Ludwik, chcąc chociaż w teh sposób 
rwyraz.ć bratu « wdzięczność za obietnicę 
zajęcia się tą sprawą. 
t Ale Juliusz, znając jego egoizm. podzię- 
kował mu: 
. — Ten kawałek drogi przez las sam 
szybko przejde. 
Ludwik nie nalegał. 
>: — A więc jutro przyjeżdżam do ciebie 
przed 4-tą. 
| — Tak będzie najlepiej. Od. 5-tej do 6-tej 
posłuchasz przez radjo mego odczytu, 0- 
czywiście jeżeli będziesz miał na to ocho- 
tę. A na pół do siódmej zamówie Głęboc- 
kiego. 
. Wracali do willi, gdyż tę ostatnią rozmo- 
wę prowadzili, spacerując po ogródku, ota- 
czającym domek. 
 —— Co się właściwie stało Irenie? Wcale 
się nie pokazała, — zapytał nagle profesor 
niezadowolony, że nie zdążył się porozu= 
mieć z bratanicą. 
— Nie znasz jej? Ona miewa co > enie 
czas take okresy dziwactwa.. 
_ Profesór mógł wprawdzie odpowiedzieć, 
<Że wina tych okresów leży raczej po stro- 
nie Ludwika, który młodą dziewczynę od- 
granicza od Świata, ale nie chciał przed 
samym wyjazdem wywoływać „drażliwej 
dyskusii. 
e [nna rzecz — ciągnął Ludwik — że 


k 


w ostatnich czasach Irena jest specialnie 
rozdrażniona. Ale nie czuję się na siłach 
wyjaśnić ci przyczyny tego stanu. 
Profesor znał dokładnie wzajemny 'sto- 
sunek swego brata do córki, wiedział więc 
dobrze, że Irena zw: erzyłaby się raczej je- 


mu, niż własnemu ojcu! Postanowienie roz- 


mówienia się z dziewczyną ugruntowało 
się w nim jeszcze silniej. Toteż ucieszył 
się serdecznie kiedy, wszedłszy do przed- 
pokoju, usłyszał jei głos, dochodzący go 
zza drzwi gabinetu. Uradowanv wszedł 
bez pukania. Zobaczył Irenę przy telefo- 
nie. Ale usłyszał zaledwie kilka słów, gdy 
dziewczyna, jakby złapaną na gorącym u- 
czynku, rzuciła gwałtownie słuchawkę na 
widełki. 

— Przepraszam, że ci przeszkodziłem, 
ale zaraz odjeżdżam, a chciałem z tobą ko- 
niecznie pomówić. 

— Czy to coś iak pilnego? — zapytała. 
— Í tak, i nie — odpowiedział nieco spe- 
Szony szorstkim jei tonem. ; i 

Irena zorjentowała się, że postępuje n. 'e- 
taktownie, i podchodząc do stryja odezwa- 
ła się już dużo uprzejmiej: 

— Może byśmy tę rozmowe  odłożyłli 
chociaż na kilka dni. Niech sie stryj na 
mnie nie gniewa, ale jestem dzisiai trochę 
zdenerwowana. 

— Czy coś zaszło w tvm czasie, kiedy 
mnie tu nie było? — pytał szczerze za- 
niepokoiony. 


} 


"į — Tak, i to nawet bardzo wiele. 


Ale nic więcej poza obietnicą, że pomó- 
wią ze sobą w najbliższa niedzielę. ne u- 
dało mu się z niej wydobyć. Niezadowo- 
lony z tej chybionej próby rozmowy wró- 
cił do przedpokoji. Ludwik stał nierucho- 
my pod Ścianą w tej samej pozycji, w ja- 
kiej go przed chwilą zostawił. 


. sowym chłodnym stosunkom, 


Profesor. wi: zdjął z w. eszaka paltok; 
j systematycznie zaczął się ubierać. Kiedyfź 
już pozapinał wszystkie guziki, machina 
nie włożył ręce do kieszen . W oczach jega. A 


„odmalowało się zdziwienie. Wyczuł pod. 
palcami kartkę papieru. Skąd ona tam się; 
wzięła? Naogół, jako człowiek pedantycz=: 1 
ny, nie miał zwyczaju chowan a świstkówi: 
po kieszeniach. Przez chwile przyglądał 
się wyjętej kartce w milczeniu, potem wyj 
ciągnął ją w kierunku brata. 

— Masz. czytai. 

Był to arkusik porządnego, nawet cle=| 
ganckiego papieru listowego. koloru bladgj; 
lila, bez koperty. Złożony był starannie: 
na dwie symetryczne części. Po rozprosto=:: 
waniu go ukazywało się oczom czytelnika 
kilka wyrazów, napisanych ołówkiem, du+* 
żemi, drukowanemi literami: f 

„Nie wtrącać się do cudzych spraw“. *, 
+« Ludwik przeczytał i stał dalei bez ruia 
chu. Juljusz wyjął mu kartke z zesztywniar 
łych palców i schował ją do pugilareSta 
Bracia spojrzeli na siebie. . N'e zam: 'enilii 
jednak ani słowa. Uścisneli Sobie tylko wi 
milezeniu ręce, jakby wbrew dotychczas 
wymieniali - 
wyrazy sympatii i obiecywali sobie wza* 
jemną pomoc. 

Profesor powoli skierował sie ku me 
Ściu. Nagle, w samych drzwiach bodaj, za” 
trzymała go jakaś myśl. Odwrócił się i już 
chciał ją wyrazić słowami. ale w ostatniej 
chwili powstrzymał się. Jednak sytuacja 
była tak nienaturalna, że wypadało coś 
powiedzieć. Zanim przyszło mu ra m! 
pierwsze lepsze, pasujące choć trochę do 
chwili zdanie, usłyszał nagle głos brata: 

— Może zostawisz mi ten nowy dokum 
ment. Chociaż nie jest numerowany, dołąs: 
czę go jednak do moiej kolekcii. 

Dalszy ciag iutro. 


= P, K. G. Świętochłowice. 


Tajemnica 


gamolotu niemieckiego wytaśniona 
, W toku dochodzeń policyjnych "w 
sprawie tajemniczego przelotu jedno- 
płatowca nad Łagiewnikami, o czem 
donosiliśmy, niezbicie ustalono, iż cho- 
"dzi tu o samolot niemiecki z lotniska 
prawdopodobnie w Gliwicach. 


Ujęcie szkodników 
Koleiowych 


Na torze kolejowym między Król. 
Hutą a Chorzowem przytrzymała poli- 
cja dwóch osobników, którzy zajmo- 
wali się dewastacią urządzeń sygna- 


łowych kolei. 

Przytrzymanymi okazali się Jan Ko- 
miniarczyk, obywatel niemiecki z By- 
tomia i Adolf Emanuel z Król. Huty. 


Obu odstawiono do aresztu. 


Gore! 


zZ Bielska donoszą: Ubiegłego wie- 
czoru stanęły w ogniu zabudowania 
gospodarskie i dom mieszkalny Zuzam 
my Bylokowej w Jaworzu. Szybko 
rozprzestrzeniający się ogień strawił 
rychło budynek mieszkalny, przybu- 
dowaną szopę oraz chlewy, wraz Z ca 
łym inwentarzem rolniczym.  Wyrzą- 
ddzoną przez pożar szkodę pokrywa 
ubezpieczenie. W akcii ratowniczej 
brata udział straż gorani z Jasieni- 
cy — Jaworza. 


Konkurenci mennicy 


: © Białej donoszą: Miejscowe pem 
woticyjne sporządzity doniesienie do 
sądu na mieszkankę Białej, Leę Scharf 
(t1 Listopada 28) i Stefana Gelnera 
K Komorowic za świadome puszczanie 


` Odoowiedzi Czytelnikom 


© Magistrat 
R M 2203-33 jest nieaktualne, 
wiem dotyczy sprawy” 
_załatwionej owy 

z dnia 23 lipca b r.) 


bo- 
Nr. ; 


Trudno 
gest nam w tak intymnych kwestiach 
radzić. eJdnakże o ile chodzi o pkt. 
3 Pańskiego listu. to istnieją tego To- 
dzaju preparaty i nabyć je można W 


as“ 


- każdej aptece i drogerii. Pozatem znaj 
dują się obecnie w sprzedaży i inne 


~ śiodki ochronne. płyny dezymiekuiące 
E zapobiegające zakażeniu  Stosową- 
nie ich jest nader łatwe i nie pociąga 
-za sobą żadnych komplikacji. Objaś- 
nienia szerszego udzielą: Panu -chetnie 
w każdej aptece. 
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* KATOWICE. Sobota, 29 lipca 1033 r. 

7:00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze”. 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe- 
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał cza- 
su.i beinał z Krakowa. 12.05 — 13.00: 
Muzyka (płyty). W przerwach komu- 
nikaty. 14.55 — 16.00: Muzyka (pły-= 
tyk W przerwach komunikaty g0spo- 
- darze. 
16.30: Skrzynka pocztowa dla dzřeci. 
- 17.00: Pogadanka. 17.15: Koncert Soil- 
"stów z Warszawy. 18.15: „Mustafa 
Kemal-Pasza `i ` 
18.35: Arje i pieśni. 19.05: Recytacje 
Zegadłowicza. ~ 19.25: - Rozmaitości. 
19.40: Kwadrans literacki. 2000: Mu- 
zyka lekka. 21.30: Koncert muzyki pol 
skiej. 22.00 — 24.00: Muzyka tanecz= 
na z Ciechocinka. W przerwach -W:a- 
domości sportowe i meteorologiczne i 
dia członków - Polskiej 
Polarnej na wyspie Niedźwiedziej. 
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16.00: Audycja dla chorych. 
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Nowy Czas 


Zdziczenie 


Zmierzający spacerem do parku Koś 
ciuszki przechodnie, z przyjemnością 
podziwiają bogactwo krzewów i kwie 
cia ws ogródkach działkowych, które 
przecież tak 
dużo przysparzają pracy 
ich właścicielom. 

Jeśli jednak jedni zadowałają się pla | 


tonicznem  podziwianiem ` rosnącego 


kwiecia, szlachetnych róż, dalji, róż 
pnących, piwonii, krzewów  owoco- 
wych i in. to drudzy 


niszcząc dla zerwania jednego kwiatu 
wszystko wokół, w czem dzielnie po- 
maga im gromada włóczących się tam 
wyrostków. 

Działkowcy (górnicy, urzędnicy, ku- 
pcy, nauczyciele i t. p.) nie mogą stale 
dorobku swej pracy pilnować. 

A jeśli już zdarzy się, że któryś jest 
właśnie w czasie takiej wyprawy 0- 
becny, to niechże go Bóg broni, by 
próbował interweniować. Zostanie bo- 
wiem obrzucony najgorszemi wyzwi- 
skami i dobrze jest jeszcze, ieśli przy= 


robią wandalskie wyprawy, 


Z Bielska donoszą: Ciekawą decv- | 
zię powziął sąd okręgowy z Cieszyna 
na-sesii wyjazdowej w Bielsku, "który 
rozpatrywał w postępowaniu apelacyi- 
nem sprawę szofera firmy Solali w 
Żywcu, Władysława Grygierczyka. 
Grygierczyk został skazany przez sad 
pierwszej instancji na 3 miesiące wię- 
zienia z zawieszeniem na dwa lata, za 
przejechanie na szosie w Kamienicy, 
mieszkańca tei miejscowości, Michała j 
Palucha. Oskarżony wiózł wówczas z | 


my, Seroga, i miał trącić nieszczęśli- 
wego Palucha tak, że ten upadł, roz- 


bijając sobie czaszkę, skutkiem czego 


=u yo 


Wizja lokalna ustali winę 
szofera firmy Solait 


"wie słuchu, 
; "wspomniany samochód. 
Bielska do Żywca dyrektora swej fir- | 


Sobota, 29 lipca 1933 r. 


obyczajów 


tem nie 
oberwie guza. 
Stosunki te zmienić musi zbiorowy 
wysiłek całego społeczeństwa Kato- 


wic. Nie można dopuścić, by*gromady 
wandalów dalej bezmyślnie 


niszczyły najpiękniejszą ozdobę 
miasta i w razie spostrzeżenia podob- 
nych faktów publiczność winna zbio- 
rowo występować i dawać lekcie po- 
szanowania cudzej własności zdzicza- 
tym jednostkom. Patrole policyjne rzad 
ko w te strony zaglądają. 

Niezależnie od tej akcji społecznej, 
magistrat miasta Katowic winien w in- 
teresie estetycznego wyglądu tei alei 
odgrodzić 

szerokim, kolczastym żywopłotem 
ogródki działkowe od ulicy, tak jed- 
nak, by widok na nie pozostał. 

Ogródki działkowe sa na Śląsku naj- 
wyżej postawione i wstyd byłby do- 
prawdy, gdyby przez złośliwą dzia- 
łalność wandałów, stan ten miał się 
zmienić. 


musiał przez kilka miesięcy leżeć Ww 
szpitalu. 

Głównym świadkiem oskarżenia, był 
niejaki Wiesbaum, który stwierdził, że 
poznał wówczas samochód, prowadzo- 
ny przez Grygierczyka po biegu i war 
kocie motoru. 

Na- wniosek obrony, sąd zarządził 
wizję lokalną, w czasie której Wies- 
baum bedzie musiał: ustalić na podsta- 
-CZy istotnie 


Zaznaczyć należy, że poza sprawą 
karną toczy się- przeciwko Grygier- 
czykowi proces cywilny o odszkodo- 
wanie w wysokości 40 tys. zł. 


Na bałtyku odbywają się leine manewry nenneckiej iloty wojennci, Na 


_ zdjęciu mycie wieży Bata na pancerniku: 
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Redaktor: Józef Ksiażek- 


zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50 ż ` 
CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście. zł. 500, pół strony zł. 275, Í mm. wiersz I łamowy- opisowe a 2.50, aa 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr., drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni świąteczne. 25 proc. drożej. 
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Nr. 207 


Przemyfmnicy 
w potrzasku 


Z Szarleja donoszą: Wczoraiszej no 


cy, około godziny 3-ei nad ranem przy ż 


łapano tu wielką bandę przemytniczą, 
składającą się z 11 osób. przy których 
znaleziono ogółem 124 kg. rodzynek, 
20 kg. pomarańcz, 5 kg. drożdży i 1 kg. 
orzechów ziemnych. Połowę szajki 
przemytniczej, składającej się z Piotra 
Gemzy. Józefa Garnczyńca, 
Maksa. Piotra Helemby i Augustyna 
Lubasa (wszyscy z Szarleja) ujęto w 
chwili, gdy kierowali się przez pola w 
strone Kamienia; drugą część zaś przy 
trzymano, kiedy zbliżała się do skrzy- 
Żowania ulic Radzionkowskiej i Kana- 
łowej. Są to mieszkańcy Piekar: Po- 
likarp Witek, Tomasz Adamiec, Stefam 
Sarach, Tomasz Chojczak. Paweł Li- 
duch i Ignacy Morgata, Wszyscy 
członkowie tej bandy należą do kate- 
gorii recydywistów, których już nieied 
flokrotnie osaczano i pozbawiano dro- 
gocennego łupu. A 


Przed paru dniami uieto w okolicy 
Brzezin Śl. nieznanego nazwiska prze- 
mytnika. przy którym znałeziono dość 
bogaty łup, bo 1 kg. sacharymy, 35 za- 
palniczek, 750 centymetrowych ka= 
myczków do zapalniczek. W toku dos 
chodzeń okazał się nim Piotr Mokla, 
zamieszkały w Niwce przy ul. Okrzeż 
nr. 37. Wartość przemytu przekracza 
ła ogółem 700 zł. 

z 


W Brzezinach Śl zajęła się policja 
starozakonnym sprzedawcą domokrąż 
nym, który uprawiał ten proceder bez 
potrzebnego w tym celu zezwolenia 
władz. Nielegalny kupiec nazywa się 
Boruch Fromer i pochodzi z kramy 
a — Sosnowca. 


Natanowi Miilradowi mocno Się nu= 


dzdo w malem miasteczku: - małopol- 
skiem Łańcucie, mimo ostatnich wypad 
ków. Potrzebował widocznie jednak 
jeszcze mocniejszych wrażeń. Przybył 
dlatego na Śląsk i zajął się niebezpiecz 
nym przemytem. Pierwsze atoli jego 
pociągnięcie mocno mu się nie powio- 


Józefa 


dło i skończyło się na tem, że szuka= 


jącego przygód osobnika, przytrzyma= 
no-wczoraj w południe przy przystan= 
ku autobusowym w Łagiewnikach, za= 
bierając mu sporą ilość- przemyconazą 
towaru. 
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-Drobne za słowo 15 gr.. poszu= 


kuiacv pracy 5 gr. wolne posa- 


dy — bezpłatnie dla wszystkich; 
z wyłaczeniem ogł. o poszukiwa- 
niu agentów na prowizię. Abonen= 
ci maja prawo do iednego o7?0sze-= 
nia miesiecznie heznłatnie 

DWUPIĘTROWY DOM okazyjnie do 
sprzedania w Wielkich Piekarach obok 
Kalwarii i Klasztoru, Nadaje się ze: 
względu na korzystne położenie przy 
miejscu pątniczem na zaprowadzenie 
jakiegobądź interesu którego prospDe* 
rowanie jest tem Samem zapewnione, 


Adres wskaże administracja ANOWEZĘ a 
Czasu” $ 
ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ: KOMFORTO. 


WY PENSJONT sŻORLINA® Pauliny 
Bieleckiei poleca piekne. stoneczne po= 


koje w dwu cudownie na stoku: góre 
skim położonych © willach.  Pierwszo< 
rzedna kuchnia (4 posiłki dziennie), 


własny basen kąpielowy z bież. woda, i 


samochód do tur wycieczkowych w 0- 
kolice i Wysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone: - Inm- 
formacie i zgłoszenia: Katowice. tele- 
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzą- 


* dzie nensłonatw 


NACZ PALM ZZ 
WAGA decymalna do 100 kg potrzeb- — 


ha od zaraz. Zgłoszenia z podaniem cen. 
ny- do. administracii „Nowego Czasu 
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